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Unia Europejska, a zwłasz-
cza Komisja ma podobną 
manierę jak Niemcy. Ma ona 
swoją nazwę: besserwisser’o-
stwo, czyli wszystko wiedzą 
lepiej. A skoro wiedzą lepiej, 

to wychodzą z założenia, że mogą wszystkich pouczać. I 
tak robią. Np. z tzw. praworządnością u nas kraju. Tylko 
takie postrzeganie rzeczywistości w przypadku KE jest 
idealnym wręcz wzorem dla ewangelicznej maksymy wy-
powiedzianej przez Chrystusa w kazaniu na górze: „A 
czemu widzisz źdźbło w oku brata swego, a belki w oku 
swoim nie dostrzegasz?” Mija dokładnie rok jak francu-
ski dziennik „Libération” pisał o skandalu fi nansowym 
w instytucjach Unii Europejskiej, z udziałem polityków 
Europejskiej Partii Ludowej. Gazeta oskarżyła wtedy  
przewodniczącego Europejskiego Trybunału Obrachun-
kowego Klausa-Heinera Lehna o defraudację środków 
publicznych. Następnego dnia te same pismo wskazało 
konfl ikt interesów i handel wpływami sędziów Trybuna-

łu Sprawiedliwości Unii Europejskiej – między innymi 
jego przewodniczącego sędziego Koena Lenaertsa oraz 
ważnych unijnych urzędników związanych z Europejską 
Partią Ludową.

W latach 2010–2018 mieli oni uczestniczyć w spotka-
niach we francuskim zamku Chambord (a jakże!), słyną-
cym z polowań organizowanych przez polityków i biznes-

menów z opłacanych nielegalnie publicznych funduszy. 
Ich organizatorami mieli być Karel Pinxten – były audy-
tor w Europejskim Trybunale Obrachunkowym, skazany 
za oszustwa fi nansowe, oraz brukselscy lobbyści. W spo-
tkaniach brali udział między innymi – były szef Komisji 
Europejskiej Jean-Claude Juncker, były wiceprzewodni-
czący Jyrki Katainen czy Johannes Hahn, obecny komi-

sarz do spraw budżetu i bliski współpracownik przewod-
niczącej komisji Ursuli Von der Leyen. Według dziennika, 
pod wpływem lobbystów ma znajdować się również obec-
ny szef Rady Europejskiej Charles Michel. Od publikacji 
minął rok i coś się stało? Cisza jak makiem zasiał. Za to 
niedawno wyszła na jaw nowa, ogromna afera korupcyj-
na związana z organizowanymi w Katarze mistrzostwami 
świata w piłce nożnej. W tej sprawie zawieszona została 
właśnie główna podejrzana, wiceprzewodnicząca Parla-
mentu Europejskiego Eva Kaili. Wspólnie z nią areszto-
wani zostali także jej ojciec, parter i asystent. U tatusia 
policja znalazła walizkę z gotówką. Córunia nie była tak 
fi nezyjna i trzymała katarską kasę także w domu, ale w 
workach. Zabezpieczono w sumie 600 tys. euro. Nato-
miast pani Eva Kaili z Postępowego Sojuszu Socjalistów 
i Demokratów (S&D) bardzo dbała o praworządność w 
Polsce. Od 2016 roku aktywnie atakowała nasz kraj, pod-
pisując rozmaite rezolucje, występując do Komisji Euro-
pejskiej o uruchomienie art. 7. A teraz sama siedzi. Co do 
Unii, to aż się prosi o ciąg dalszy cytatu biblijnej myśli: 
„Obłudniku, wyjmij najpierw belkę z oka swego, a wtedy 
przejrzysz, aby wyjąć źdźbło z oka brata swego”. (Mat. 
7:3-5; Kazanie na Górze). 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Unia, a Ewangelia
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Dziki w Trójmieście

Obraz dzikich zwierząt, 
przemierzających gdańskie 
lub gdyńskie ulice, to 
widok niezwykle często 
spotykany. Dziki na stałe 
wpisały się w krajobraz 
wielu trójmiejskich 
osiedli. Warto wiedzieć, 
w jaki sposób należy się 
zachować, gdy spotkamy 
to dzikie 
zwierzę. Str. 14

SKT coraz bliżej odzyskania kortów
Sąd Okręgowy w Gdańsku orzekł, że Sopocki Klub 
Tenisowy jest stroną umowy i nakazał notariuszowi 
wydać umowę zawartą między STK i gminą, co ozna-
cza, że SKT jest coraz bliżej odzyskania sopockich 
kortów.

Str. 2

50 lat Hali Olivia
16 grudnia Hala Olivia obchodzi 50-lecie swojego ist-
nienia. Gdy powstawała była jednym z nowatorskich 
projektów architektonicznych. Miała przypominać łódź 
mierząca się z morskimi falami. Dziś jest jednym z 
najbardziej rozpoznawanych obiektów sportowych 
w Polsce.

Zdrowie w każdym wieku. Abo-
namenty medyczne PZU Zdrowie 
także dla studentów i seniorów

PZU Zdrowie to ogólnopolski operator medyczny, któ-
rego sieć medyczna liczy 130 placówek własnych oraz 
2400 placówek współpracujących w 600 miastach w 
całej Polsce. W ofercie operatora znalazły się nowe 
indywidualne pakiety medyczne, w tym „Pakiet me-
dyczny 67+” dla osób w wieku dojrzałym i „Pakiet me-
dyczny dla studenta” dedykowany tym, którzy dopiero 
wchodzą w dorosłość.

Str. 13

Str. 14
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F(ig)raszka

800 zł
honorarium dla autora-

anonimowego, bo wstyd że 
tak mało, czy wstyd że tak 

dużo!? - laudacji gdańskiej 
nagrody Heweliusza

12 000 zł
koszt pogawędki z 

aprowizacją prezydent A. 
Dulkiewicz na temat planów 

promocyjnych Gdańska 
w 2023 roku w hotelu 

należącym do spółki spółek 
Zbigniewa Nowaka

16 500
zakup w GOT upominków 
z logo Gdańska przez biuro 

prezydent Gdańska

Liczba

Cytat tygodnia
- Aresztowali nas właściwie za 

nic. W moim procesie dowodem 
rzeczowym była tylko jedna 
ulotka, którą podpisałam 

własnym nazwiskiem. Dać 
najwyższe wyroki w kraju za 
jedną ulotkę?(...) sędziowie 
stanu wojennego nigdy nie 

zostali ukarani. Sędzia z mojego 
procesu do niedawna był 

bardzo wziętym adwokatem 
w Gdyni(...) Europoseł 

polski prosi UE żeby jego 
ojczyznę ukarać, bo nie ma 
praworządności i wolności 

słowa. Jakiej wolności słowa? 
Chyba wszyscy wiedzą, że 

każdy może dzisiaj w Polsce 
mówić co mu się podoba, każdy 

wyraża poglądy, nikt nie jest 
za za to aresztowany - Ewa 
KUBASIEWICZ-HOUEE, 

skazana w stanie wojennym na 
10 lat więzienia w rozmowie z 
red. Andrzejem Urbańskim.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Nie do wiary. Jeden mene-

dżer, przy tym autor skromnej 
notatki a tyle osobistych deko-
racji: prezydent Pracodawców 
Pomorza, przewodniczący 
Konwentu Gospodarcze-
go Politechniki Gdańskiej, 
przewodniczący Rady Pro-
gramowej Gdańskiego Teatru 
Szekspirowskiego, przewod-
niczący Rady Fundacji Tery-
toria Książki, wiceprzewod-
niczący Wojewódzkiej Rady 
Dialogu Społecznego, członek 
Rady Głównej Konfederacji 
Lewiatan w Warszawie, czło-
nek Rady Fundacji Rozwoju 
Uniwersytetu Gdańskiego. 
Przez skromność Zbigniew 
Canowiecki nie wymienia 
licznych rad nadzorczych, 
uczestnictwa w komitetach 
honorowych polityków PO, 
a nawet swojego pięknego 
dorobku w sopockiej orga-
nizacji PZPR, uczestnictwa 
w zjazdach partyjnych, pracy 
w komisji ideologicznej i sta-
rannego wykształcenia, które 
odebrał w Wieczorowym Uni-
wersytecie Marksizmu-Leni-
nizmu. Ten rodzaj niepamięci 
zbliża Z. Canowieckiego do 
„towarzysza naczelnika Ja-
starni” dziś marszałka pomor-
skiego Mieczysława Struka, 
który w czasach kiedy Z. Ca-
nowiecki zarządzał Centrosta-
lem, tworzył administrację rzą-
du premiera Messnera. Czasy 
się zmieniają, a obaj panowie 
zawsze w komisjach, żeby za-
cytować słynny dialog...

Jan Wyrowiński, b. poseł 
Unii Wolności, dotychczaso-
wy przewodniczący Zrzesze-
nia Kaszubsko-Pomorskiego 
został wybrany ponownie na 
tę funkcje. Za kandydatura 
J. Wyrowińskiego, jedynego 
kandydata, który stanął do 
wyborów, opowiedziało się 
221 z 238 głosujących. Wy-
łoniono także liczącą 85 osób 
radę naczelną kadencji 2022-
2025. W jej składzie znani 
z aktywności politycznej pod 
różnymi szyldami: Wojciech 
Kankowski, Kazimierz Kle-
ina, Edmund Wittbrodt, Ka-
zimierz Klawiter, Łukasz 
Grzędzicki. Podczas zjazdu 
wręczono nagrody osobom, 
które szczególnie wyróżniły 
się w pracach na rzecz pro-
mocji Kaszub w ostatnich la-
tach. Otrzymali je: Tomasz 
Słomczyński za m.in. pro-
wadzenie portalu interneto-
wego magazynkaszuby.pl, 
Martyna Bunda za książki 
osadzone na Kaszubach, An-
drzej i Tadeusz Bigusowie
z fi rmy „BAT” za fi nansowe 
wsparcie wielu inicjatyw ka-
szubskich, a także Kazimierz 
Wierzbicki i Janusz Benesz 
organizacje meczu dla dzieci 
uczących się języka kaszub-
skiego w Ergo-Arenie.

Święta, święta są tuż tuż
czy prezenty macie już?

Tłok w galeriach, 
paczkomatach

tłoczno jest przy 
bankomatach

Coraz chudsze są portfele
lecz prezentów ma być 

wiele
Niech jest miło przy 

choince
Guciusiowi, Michalince
Cieszy niech się dziatwa 

cała
ma być gwiazdka 

doskonała

Sigrid Undset to norweska pisarka, laureatka literackiej Na-
grody Nobla z 1928 roku, jedna z najpopularniejszych i najbar-
dziej cenionych skandynawskich pisarek XX wieku. Jej książki 
- „Krystyna, córka Lavransa” i „Olaf, syn Auduna” - miały w 
Polsce wiele wydań i wciąż cieszą się dużą popularnością. To 
właśnie te książki zrodzone z fascynacji autorki średniowieczem 
przyniosły jej Nagrodę Nobla. Z tej fascynacji wyrosły też „Le-
gendy o królu Arturze”.

Motyw arturiański jest jednym z najstarszych i największych 
w literaturze światowej. Poszczególne wątki i symbole pojawia-
jące się w „Legendach o królu Arturze” były podejmowane po-
cząwszy do wczesnego średniowiecza przez kolejnych twórców 
z różnych krajów i są podejmowane do dziś. Są one wciąż żywe 
i mają charakter uniwersalny, ogólnoludzki. Świat króla Artura 
i jego rycerzy, świat walki, przygody, miłości, metafi zycznych 
rozważań, niepokojów i tęsknot potrzebny jest nadal i twórcom 
i czytelnikom.

Materiał tych legend nosi na sobie balast kilkusetletniej histo-
rii. W ciągu wieków wielu autorów wzbogacało je nowymi szcze-
gółami bądź z tradycji ustnej, bądź z własnej fantazji. Odcisnęły 
na nim swoje piętno nowe czas, nowe idee i prądy. Piętno swoich 
zainteresowań i poglądów odcisnęła na nic także Sigrid Undset.

Serdecznie polecam. Lektura, która będzie doskonałym odprę-
żeniem po gorączce przedświątecznej krzątaniny.

Tomasz Łunkiewicz

„Legendy o królu Arturze” Sigrid Undset to 
książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w 
Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

SKT coraz bliżej odzyskania kortów
Sąd Okręgowy w Gdańsku orzekł, że Sopocki Klub Tenisowy jest stroną umowy i nakazał 
notariuszowi wydać umowę zawartą między STK i gminą, co oznacza, że SKT jest coraz 
bliżej odzyskania sopockich kortów.

-  Dzisiaj  zapadł wyrok 
Sądu Okręgowego, który na-
kazuje notariuszowi wdać 
nam umowę, która została 
zawarta między STK a gminą 

- powiedział Bartłomiej Bia-
łaszczyk, prezes Sopockiego 
Klubu Tenisowego. - Nota-
riusz nie wydając tego doku-
mentu przez kilka miesięcy 
wstrzymał możliwość korzy-

stania Sopockiemu Klubowi 
Tenisowemu z jego obiektów. 
Teraz jak najszybciej udajemy 
się do notariusza, żeby otrzy-
mać tą umowę. Z tą umową 

natychmiast idziemy po klau-
zulę wykonalności, ponieważ 
ta umowa zawiera trzy sió-
demki i staramy się odebrać 
nasz obiekt jak najszybciej. 
To kolejna z możliwości 

jak najszybszego odebrania 
obiektu przez prawowitego 
właściciela. To oznaczałoby 
powrót SKT do działalności. 
Na tym nam cały czas zale-

ży żebyśmy ponownie mogli 
zacząć działalność sportową, 
bo blokowanie nam dostępu 
do obiektu to uniemożliwia. 
Stowarzyszenie, które założył 
Jacek Karnowski na obiekcie 

przebywa nielegalnie, dosko-
nale o tym wie. Założyliśmy 
proces o bezumowne korzy-
stanie, kwota to jest 100 tysię-
cy złotych miesięcznie. Mam 

nadzieję, że nasza gehenna 
dobiegnie końca i będziemy 
jako sopocianie mogli z tego 
obiektu normalnie korzystać.

TŁ
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Samorząd to też państwo polskie
Z Kazimierzem Koralewskim, gdańskim radnym (od 2010 roku), przewodniczącym Klubu radnych PiS, rozmawia Artur S. Górski 

– Anonsując projekt budżetu 
miasta Gdańska na 2023 rok 
prezydent miasta Aleksandra 
Dulkiewicz powiedziała, że to 
budżet "na ciężkie czasy in-
flacji, drożyzny i wysokich cen 
energii". Co czeka gdańszczan 
w nadchodzącym roku na bazie 
projektu budżetu? 

– Jest to, zdaniem pani prezy-
dent, czas trudny. Ogólna, publi-
cystyczna opinia wskazuje, że 
mamy do czynienia z zabiegiem 
propagandowym, celującym w 
rząd, niż z opisem tego, jak bu-
dżet miasta jest konstruowany. 
Teza to nadchodzące jakoby 
wyjątkowo ciężkie czasy i jakaś 
wielka niewiadoma. Owszem 
jest taka, ale to kwestia wysoko-
ści pomocy budżetowi Gdańska 
z budżetu centralnego. 
– Rekompensaty z tytułu zmian 
w PiT?

– Premier Morawiecki zapo-
wiedział ocenę stanu finansów 
samorządów. W ślad za tym rząd 
będzie reagował adekwatnie do 
sytuacji...
– Były w kampanii czeki tektu-
rowe. Politycznie rządzącym w 
Gdańsku daleko do kancelarii 
premiera i politycznego zaplecza 
rządu...

– Samorząd to też państwo 
polskie. Na bazie doświadczeń 
z uruchomienia tarcz antykryzy-
sowych i środków pomocowych, 
poczynając od tzw. covidowych, 
mających ratować miejsca pracy, 
domyślam się, że także w 2023 
roku będzie to znaczna kwota z 
centrali, która zrekompensuje 
ubytek, spowodowany zmniej-
szonymi wpływami z podatku 
dochodowego PIT, po zmianie 
stawek.  
– Gdańsk, według wyliczeń 
Związku Miast Polskich, stracił 
na reformach podatkowych 

miliard 119 mln złotych, miejscy 
włodarze podają, że wpływy z 
PIT dla miasta ędą o pół miliar-
da złotych mniejsze. Magistrat 
mówi o rekordowym deficycie. 

– W konstrukcji projektu bu-
dżetu są zaniżone kwoty po 
stronie przychodów. Ten budżet 
będzie nowelizowany. Mimo 
oczekiwanego schłodzenia go-
spodarki poziom obrotów go-
spodarczych jest i będzie lepszy 
niż w innych państwach europej-
skich. Budzi to może zdziwienie, 
ale wyhamuje PKB bardziej roz-
winiętych krajów Unii, nie w 
Polsce...  
- Dane Eursotatu za drugi kwartał 
pokazują, że szybciej rozwijała 
się gospodarka Irlandii, Malty, 
Słowenii, Chorwacji i Grecji - od 
7,8 do 10,8 procenta. Niemcy - 
tylko 1,7 procenta. My byliśmy 
w połowie stawki, z wynikiem 
powyżej średniej unijnej, 4,7 
procenta. Na przyszły rok pla-
nowane jest jednak tylko 1,5 
procent wzrostu. 

– Wzrost PKB więc będzie, 
mimo oszczędnych prognoz i za-
grożeń geopolitycznych, gdy na 
Ukrainie jest eskalacja wojenna, 
wrze na Bałkanach...  
– To skala makro. Tymczasem 
deficyt miasta wyniesie w przy-
szłym roku 768 mln złotych, bo 
dochody zaplanowano na 3 mld 
918 mln złotych, wydatki na 4 

mld 686 mln złotych. Wielkie 
pieniądze...

– Różnica w dochodach i 
wydatkach, wyliczona przez 
ekipę Aleksandry Dulkiewicz, 
na podstawie danych zaprezen-
towana przez skarbnik miasta 
panią Kuś, nie wytrzymuje kry-
tyki. Wlałbym w gdańszczan i 
na korytarze urzędu nieco wię-
cej optymizmu, jeśli mówimy 
o wielkość deficytu. On jest do 
okiełznania. Mówiąc o inwesty-
cjach - jest w nich pewien po-
ziom racjonalności. Istotne, że 
w wydatkach bieżących, mimo 
trudnej sytuacji, o której mówi 
prezydent Gdańska, sporo jest  
„fajerwerków”, czyli zbytecz-
nych działań marketingowych, 
wizerunkowych. Oszczędności 
czyni się na sprawach tyczących 
bezpośrednio mieszkańców, jak 
oczyszczanie miasta. 
– Są ciężkie czasy dla wspólnot 
lokalnych nie tylko z powodu 
mniejszego udziału w PIT. Przy 
zagwarantowanych w 2023 roku 
cenach energii na poziomie netto 
785 złotych za 1 MWh wzrost 
rachunków za energię dla miasta 
wyniesie 77 procent w stosunku 
do roku 2022 roku. Skąd tak 
duży wzrost? 

– Miasto Gdańsk, czyli gdań-
szczanie, korzystają z dobrej 
ceny na energię elektryczną do 
końca roku. Ona wynika z po-
przedniej umowy. To był swoisty 
bonus dla „grupy zakupowej”. 
Skok cen będzie, ale do pozio-
mu chronionego ustawowo, do 
ceny regulowanej. Będzie to 
skuteczne przez interwencję rzą-
du. Nie będzie aż takiego szoku, 
gdyż straszono dwa miesiące 
temu kilkukrotnym wzrostem 
cen energii.  Przypominam, że 
ceny energii zależne są od cen 
surowców na rynkach, od opłat 

emisyjnych, od „zielonej” po-
lityki klimatycznej całej Unii 
Europejskiej, od udziału w mik-
sie energetycznym tzw. energii 
odnawialnej, a ta jest w wytwo-
rzeniu dużo droższa niż ta z elek-
trowni węglowych. Nawet przy 
prognozowanym wzroście cen 
za energię oczekuję większych 
środków na remonty, drogi, na 
budowę nowych traktów komu-
nikacyjnych. Tymczasem nasze 
miasto, urząd, organizuje szereg 
imprez promocyjnych pod płasz-
czem działań kulturalnych. W 
roku wyborczym mogą się one 
przydać rządzącym urzędnikom. 
– Miasto rezygnuj z zakupu 
autobusów elektrycznych, 
koszenie trawników nie cztery 
razy a będzie dwa razy w roku. 
Zmniejszona będzie częstotli-
wość oczyszczania ulic, kosze 
uliczne będą opróżniane trzy 
razy w tygodniu. Ogrzewanie 
budynków spadnie o 1 stopień C.  
W sumie trochę przyoszczędzi 
miejska kasa?    

– Jest to szukanie oszczędno-
ści w dyskusyjnych punkach, 
powiem z ironią - w śmieciach, 
w koszach. Akurat na komunika-
cję miejską, na porządek, na czy-
stość w miejscach publicznych, 
pieniądze powinny być, niezale-
nie czy jest koniunktura czy nie 
ma. Nie szukajmy oszczędności 
w standardach sanitarnych, w 
oświetleniu ulic, w infrastruktu-
rze. Coś za coś. Może zrezygno-
wać z wydatków na promocję 
magistratu i na propagandę? 
To nie są sprawy dla mieszkań-
ców najistotniejsze. Może czas 
wspierać starania o odbloko-
wanie należnych nam środków 
finansowych, nie polemizować z 
polityką rządu?
– Pieniędzy potrzebuje i rząd w 
Warszawie i magistrat w Gdańsku. 

Budżet państwa jest zadłużony, 
wielkość długu publicznego po 
uwzględnieniu kursu złotego, 
wzrośnie z tegorocznych – liczo-
nych wraz z funduszami, biliona 
450 miliardów złotych, tylko na 
koniec września 2022 roku, do 
biliona 770 miliardów złotych na 
koniec 2023 roku. Koszty jego 
obsługi to ponad 60 miliardów 
złotych. Z kolei może niepokoić 
też mało stabilna sytuacja finan-
sowa miasta, gdyż same  koszty 
obsługi zaciągniętych  kredytów 
w bieżącym roku to 36 milionów 
złotych, a w 2023 roku – ponad 
76 mln złotych.  

– Dynamika wzrostu zadłu-
żenia państwa, zmagającego 
się z licznymi wzywaniami, 
o których nie wiedzieliśmy 
na początku roku, wynosi od 
stycznia do października 6 
procent, w skali roku będzie na 
poziomie poniżej 10 procent 
wydatków całego budżetu. W 
Gdańsku dynamika zadłużania 
miasta jest dwa razy większa. 
Przy owych 10 procentach de-
ficyt Gdańska  powinien wy-
nosić 400 milionów złotych, 
a mamy planowany na prawie 
800 milionów deficyt. Przy 
tym dochody miasta wzrosły w 
przeciągu ostatnich lat o około 
miliard złotych. 
– Zadłużenie samego Skarbu 
Państwa na koniec września 
2022 roku wyniosło 1 205 904 
mln złotych, nie licząc środków 
wyprowadzonych poza budżet, 
do NFZ, FUS, funduszy covido-
wych, funduszy pomocy. 

– Nie będę przeczył liczbom, 
ale to w Gdańsku padają zarzu-
ty o nadmierne zadłużanie bu-
dżetu państwa, gdy miasto jest 
zadłużane ponad miarę. Okazu-
je się, że zadłużenie rośnie dwa 
razy szybciej niż centralnego 

budżetu. To nadchodzący rok 
wyborczy napędza planowane 
wydatki, aby pokazać, że się 
w mieście tu i ówdzie buduje, 
remontuje. Nie mieszkania ko-
munalne, ale niejako na pokaz. 
Znalazła się też ostatnio przy 
planowaniu budżetu i perspek-
tywy finansowej specyficzna, 
godna uwagi, korekta. I to 
wprowadzona kuchennymi 
drzwiami, czyli upoważnienie 
prezydent Gdańska do wydat-
kowania 13 miliardów złotych, 
zapisane w wieloletniej pro-
gnozie finansowej. Dotychczas 
był tam zapis o  2 miliardach. 
Zapytuję co Miasto planuje, ja-
kie ogromne wydatki, które my 
mamy a priori zatwierdzić? De 
facto będzie to upoważnienie 
prezydent Dulkiewicz do pod-
pisania umów na 13 miliardów 
złotych, i to w roku 2022 roku 
(treść uchwały dotyczy zmian 
w Wieloletniej Prognozie Fi-
nansowej na lata 2023-2050 
– dop. red.) wraz z prognozą 
kwoty długu. Nawet jeśli mowa 
o wieloletnich umowach, to 
mamy prawo wiedzieć na jakie 
wydatki, na co i za co, a potem 
upoważnienia wydać, lub nie. 
Inaczej damy carte blanche! 
Kwota jest niebotyczna. Rad-
ni mają utracić kontrolę nad 
finansami, nad perspektywą 
finansową i nad inwestycjami? 
Na komisjach nie uzyskaliśmy 
odpowiedzi. Takich standar-
dów w Radzie Miasta Gdańska 
nie było.Traktujmy siebie, ale 
przede wszystkim gdańszczan, 
poważnie. Radni są organem 
kontrolnym, nie wystawimy 
czeków in blanco. 

(Rozmowa przeprowadzona 
tuż przed sesją budżetową Rady 
Miasta Gdańska z 15 grudnia br.) 

Nie prokurator ustala wyniki głosowań 
Z Janem Kleinszmidtem, przewodniczącym Sejmiku Województwa Pomorskiego trzech kadencji (od 2010 r.), w latach 1998-06 
radnym Bytowa, pomorskim radnym PO rozmawia Artur S. Górski

- Sypie się wojewódzka demo-
kracja? Prokuratura staje się 
miejscem do rozstrzygania kto 
jest, a raczej – kto nie jest, prze-
wodniczącym komisji rewizyjnej 
w lokalnym parlamencie? Co 
radni Platformy Obywatelskiej 
i Prawa i Sprawiedliwości, 
pozbawieni szefa komisji, są w 
stanie zrobić, by trwający rok 
pat zakończyć?    

– Radni głosują, to radni wy-
bierają. Najpierw na komisji, a 
wynik akceptuje lub nie Sejmik. 
O   obsadę przewodniczącego 
komisji rewizyjnej, którą peł-
nił były radny klubu PiS Piotr 
Zwara, nim się z klubem roz-
stał, trzeba pytać klub PiS i jego 
przewodniczącego Jerzego Ba-
rzowskiego. To on doprowadził 

do braku przewodniczącego z 
PiS. Wywołał kryzys w komisji 
i we własnym klubie.  
– Była kandydatura radnego 
Kazimierza Klawitera, byłego 
pomorskiego wicemarszałka, 
doświadczonego działacza, 
jeszcze z opozycji w PRL...

– Radny zgłoszony przez rad-
nego Barzowskiego nie uzyskał 
akceptacji członków komisji. 
Nie mógł być dalej procedowa-
ny jako kandydat. Podczas gło-
sowania otrzymał jeden głos. 
Nikogo innego PiS nie zgłosiło. 
Po zmianach układu klubów 
przewodniczący Barzowski zda-
je się nie dostrzegać, że musimy 
przeprowadzić nowy podział 
miejsc w komisjach. 
- Ale nie rządząca w Sejmiku 

koalicja może dyktować ich 
skład?

- Już przed zapisami ustawy o 
samorządzie była tradycja taka, 
że klub opozycyjny desygnu-
je przewodniczącego komisji 
rewizyjnej. Byli nimi Andrzej 
Jaworski, którego trudno posą-
dzić o szczególne uczucia do 
PO, był nim i dobrze się nam 
współpracowało, Jarosław Bie-
recki z PiS. Piotr Zwara został 
nim bo był z klubu PiS. Do ja-
kiej partii należał tego nie wiem. 
Był swego czasu razem z Jac-
kiem Kurskim, był i z Jarosła-
wem Gowinem. Obecnie radna 
Anna Gwiazda przewodniczy 
Komisji Strategii Rozwoju i 
Polityki Przestrzennej, Alek-
sander Kozicki z PiS jest prze-

wodniczący komisji samorządu 
terytorialnego, znany działacz 
związkowy i PiS - Guzikiewicz 
Karol to wiceprzewodniczący 
komisji budżetu. A tymczasem 
radny Barzowski, nie pierwszy 
raz, idzie do prokuratury. Trud-
no wyobrazić, aby prokuratura 
miała zarządzać glosowania w 
Sejmiku.
- Działalność Sejmiku, gdy przyj-
muje formę uchwały podlega 
kontroli.  Co na to wojewoda 
pomorski, który ma prawo 
niezgodne z prawem uchwały 
i inne decyzje w ramach  nad-
zorczych badać i unieważniać? 

- Żadna opinia ani stanowisko 
wojewody pomorskiego do nas 
nie wpłynęła. Jeśli tak twierdzi 
pan radny Barzowski to próbu-

je wojewodą Drelicha, mówiąc 
półżartem – wkręcić.  Wojewo-
da, organ nadzorczy, uchybień 
nie stwierdził, przynajmniej nie 
dysponujemy takowym stanowi-
skiem w tej sprawie. Regionalna 
Izba Obrachunkowa nie zajmo-
wała się sprawą. Radny najwięk-
szego klubu radnych opozycji 
ma być na czele komisji, ale nie-
chże opozycja go zgłosi. Jedna 
kandydatura przepadła. 
- Co z absolutorium, co z opinią 
do budżetu? 

- Jeśli nie ma przewodniczą-
cego to jest wiceprzewodniczą-
cy, a jeśli nie on to najstarszy 
radny. Opiniuje nie przewod-
niczący a komisja. Komisja 
rewizyjna pracuje. By kogoś 
powołać trzeba głosowania. 

Gdyby radny Zwara nie złożył 
rezygnacji, a złożył, z przewod-
niczącego, moglibyśmy np. 
złożyć wniosek o odwołanie. 
Co jednak, gdyby radni nie po-
parli wniosku? Jeśli się komuś 
posypał klub to niech nie zwala 
odpowiedzialności na PO, na 
wojewodę, na prokuratura. Na-
szej winy tu nie ma. 
- Był pan wezwany przed oblicze 
śledczego?

- Nie i nie sądzę bym coś tu 
wniósł. Prawo o samorządzie 
jest dobrze skonstruowane, jest 
przestrzegane. Nie mam chęci 
ani mocy by dyktować kto i jak 
ma głosować. Konsultowałem, 
rozmawiałem z szefami klubów, 
radny Barzowski nie brał w tym 
udziału, odmówił. 
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Nowe Centrum Medyczne
PZU Zdrowie Gdańsk Marynarki Polskiej
Szeroki zakres konsultacji lekarskich i badań diagnostycznych w ramach kontraktu NFZ 
i komercyjnie.

Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej 195
Więcej informacji i umawianie wizyt: 510 202 102 
lub przez portal moje.pzu.pl

Opłata zgodna z taryfą operatora

W ramach NFZ:
      opieka POZ
      dermatologia
      diabetologia
      kardiologia.

Komercyjnie, m.in.:
      okulistyka
      ortopedia
      otolaryngologia
      badania USG, RTG, EKG.
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Samorządnie samorządzić...
- Mówić, że samorząd blisko ludzi nie wystarczy, trzeba ich usłyszeć zanim miasto stanie się, jak szpitale, spółką prawa 
handlowego, a nie dobrem wyższego rzędu. Wywiad z Markiem Formelą – dziennikarzem i red. Nacz. Gazety Gdańskiej b. 
kandydatem na prezydenta Gdańska.

- Jaka powinna być rola sa-
morządów w Polsce?

- Rola ta została bardzo 
wyraźnie określona w Kon-
stytucji. Samorząd jest czę-
ścią władzy publicznej i wy-
konuje zadania wynikające z 
przepisów prawa. W istocie 
jest to przedłużenie władzy 
publicznej na terenie gmin 
czy powiatów. To, że trwa u 
nas dość burzliwa dyskusja 
o roli samorządów wynika z 
ich niebywałego upolitycznie-
nia. W dużej części wielkich 
miast samorząd postrzega się, 
jako element władztwa par-
tyjnego egzekwowanego w 
sposób bezwzględny. Dlatego 
traci się przez to jakikolwiek 
wpływ na bieg spraw, który 
chciałyby nadać wspólnoty, 
lokalne ugrupowania, opo-
zycyjne ruchy miejskie, czy 
stowarzyszenia obywatelskie. 
Betonuje się mechanizmy 
demokratyczne na poziomie 
gminy, która staje się czymś 
w rodzaju jednostki partyjnej, 
a nie wspólną organizacja 
obywateli zamieszkujących 
dany obszar – jednostkę po-
działu administracyjnego. Ten 
sposób postrzegania gmin, 
zwłaszcza w dużych mia-
stach, oddziaływuje na sposób 
postrzegania obowiązków sa-
morządowych. Widać to wy-
raźnie w takich sytuacjach, 
jak moment, w którym pań-
stwo polskie zdecydowało o 
dystrybucji węgla. Sytuacja ta 
pokazała również, jak różne 
są wrażliwości samorządow-
ców, jak różnie postrzegana 
jest przez nich misja pomoc-
niczości. Widać była wyraźną 
różnicę między samorządami 
zgrupowanymi w ruchu poli-
tycznym wywodzącym się z 
trzewi Platformy Obywatel-
skiej, a tymi samorządami, 
które gospodarują na niewiel-
kich, skromnych obszarach, 
a ich powinności zapisane w 
ustawie o samorządzie gmin-
nym traktują, jako poważne 
zobowiązanie, a nie jako do-
pust boży.
- Dlaczego część samorządów 
nie chciała współpracować z 
władzą centralną biorąc udział 
w dystrybucji węgla, czyli w 
tak ewidentnej kwestii, jak 
zrobienie czegoś dobrego dla 
obywateli? 

- Sprawa węgla, która była 
ostatnio głośna i społecznie 
wrażliwa pojawiła się jako 
kolejne pole sporu prowa-
dzonego od 2015 roku esta-
blishmentu samorządowego, 
tej oligarchii samorządowej 
z rządem i większością par-
lamentarną. Czy to byłby 
węgiel, czy to byłaby woda, 
mówiąc w przenośni, to po-

ziom tego sporu byłby do-
kładnie taki sam. Nastąpiło 
jednak dość szybko otrzeź-
wienie. Nagle okazało się, że 
w tych samorządach, które 
znamy, jak te na Pomorzu: w 
Gniewie, w Sulęczynie,Skar-
szewach czy w innych mniej-
s z y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h 
wójtowie i burmistrzowie 
zauważyli, pomijając już zo-
bowiązanie ustawowe, które 
nakłada na samorząd obo-
wiązek zaopatrzenia ludno-
ści w ciepło, czyli również w 
węgiel- po prostu nie będą w 
stanie wyjść na ulice i spoj-
rzeć w oczy swoim sąsiadom, 
swoim znajomym, swoim 
mieszkańcom. W takim mo-
mencie organ samorządu 
staje się częścią lokalnej spo-
łeczności, a nie arystokratą 
tej społeczności. Myślę, że 
nastąpiło takie otrzeźwienie 
w tym zacietrzewieniu, że ci 
prezydenci zaangażowani w 
kolejny spór z krajową wła-
dzą publiczną stracą kontakt 
ze społecznymi emocjami. Ta 
ich cyniczna postawa od wie-
lu lat, akurat w tej sprawie, 
może się obrócić przeciwko 
nim. Uznali, że strategicznie 
będzie lepiej wycofać się z 
eskalacji tego konfliktu z rzą-
dem niż go dalej toczyć. 
- Z jednej strony twierdzi 
Pan, że samorządy powinny 
być emanacją lokalnej spo-
łeczności i nią zarządzać, a 
z drugiej strony nazywa ich 
Pan oligarchią. Dlaczego?

- Dlatego, że za późno w 
Polsce zreflektowaliśmy się. 
Chodzi o brak kadencyjno-
ści przy olbrzymiej wiązce 
uprawnień złożonych na bar-
ki pojedynczych osób. Pro-
wadziło to do zwyrodnienia 
systemu demokratycznego, 
przerodzenia się w swoisty 
regionalny, samorządowy 
klientelizm, toksyczny dla 
sprawności procedur demo-
kratycznych. Wprowadzając 
reformę samorządową, która 
na barki prezydentów, bur-
mistrzów i wójtów przeniosła 
olbrzymią wiązkę odpowie-
dzialności politycznej, ad-
ministracyjnej, gospodarczej 
oraz kadrowej niedoszaco-
waliśmy ryzyk związanych 
z różnymi ułomnościami, 
które rodzi jedynowładztwo 

i niedobór wentylacji syste-
mu wpisany do ustawy. Brak 
kadencyjności spowodował 
w wielu miejscach w Polsce, 
zwłaszcza tam, gdzie obszar 
władzy oparty był o olbrzy-
mie zasoby finansowe, a one 
stawały się z upływem lat 
coraz większe, ponieważ po-
jawiło się finansowanie wielu 
projektów z funduszy euro-
pejskich, że władza samorzą-
dowa poczuła, iż jej mandat 
formalny oraz nieformalny 
jest nienaruszalny. A obywa-
tele mają tylko raz na kilka 
lat okazję powiedzieć „spraw-
dzam”. Ten mechanizm samo-
kontroli wewnątrz systemu 
samorządowego okazał się 
całkowicie niewystarczający. 
W ostatnim momencie, uwa-
żam, wprowadzono kadencyj-
ność tych władz, choć moim 
zdaniem są one o rok zbyt 
długie. 
- Czy tendencje do jedno-
władztwa i tych patologii, o 
których wspominałeś, nie były 
wypadkową chęci powiększe-
nia jeszcze uprawnień dla 
samorządów w stworzeniu 
konstrukcji, czegoś w rodzaju 
rozbicia dzielnicowego kraju. 
W efekcie osłabienia władzy 
centralnej na rzecz samorządów. 
Czy to mogło być skuteczne? 
Czy to zmieniło by na lepsze 
system działający obecnie 
w Polsce? Mam na myśli te 
słynne 21 Tez Samorządowych 
ogłoszonych niegdyś przez 
samorządowców zebranych z 
okazji obchodów 30 Rocznicy 
wyborów 4 czerwca 1989 r. 
Gdańsku. 

- Moim zdaniem to wy-
darzenie, którego byliśmy 
świadkami w Gdańsku, w 
majestacie ważnej historycz-
nej rocznicy i w towarzystwie 
byłych prezydentów RP było 
zebraniem potencjalnych 
rebeliantów. Powstała kon-
cepcja potencjalnie groźna 
dla zapisanej w Konstytucji 
jedności i jednorodności pań-
stwa polskiego. Zapożyczając 
rekwizyty: 21 postulatów, 21 
tez samorządowych z zupeł-
nie innego fragmentu pol-
skiej wrażliwości, mówiąc 
wprost – kradnąc ten rekwi-
zyt dla potrzeb praktycznych 
rozstrzygnięć politycznych, 
których celem byłoby wyswo-
bodzenie się spod nadmiernej 
kurateli państwa, dopuszczo-
no się nadużycia. Wszystko 
to miało by sens wtedy, kiedy 
panowałby spokój i zarzą-
dzano gminami w warunkach 
rosnącego dobrobytu i zamoż-
ności obywateli. Prościej być 
prezydentem dużej gminy 
wtedy, kiedy panuje ład go-
spodarczy oraz ład społeczny, 

a trudniej, kiedy jak się póź-
niej okazało, te zewnętrzne 
warunki się załamują. Sło-
wem sformułowano 21 tez 
samorządowych, które miały 
w znaczącym stopniu znieść 
kuratelę państwa nad życiem 
gmin. Inaczej bowiem nie 
można rozumieć przeniesienia 
wielu kompetencji społecz-
nych, gospodarczych, poli-
tycznych i administracyjnych, 
jak wykluczenie nadzoru wo-
jewody z poziomu państwa na 
poziom gminy. Gminy chciały 
zostać też bezpośrednimi od-
biorcami środków z Unii Eu-
ropejskiej, choć to nie gminy, 
a państwo polskie płaci skład-
ki do UE. Moim zdaniem był 
to taki moment, w którym ta 
pycha mogła stać się poważ-
nym wyzwaniem politycz-
nym dla utrzymania spójności 
państwa polskiego. Dzisiaj to 
się trochę zmieniło, bo jako 
państwo mamy inne proble-
my niż mieliśmy w 2019 r.  
Nagle obywatele, co pokazu-
ją badania opinii publicznej, 
zauważyli, że do utrzymania 
suwerenności i niepodległo-
ści kraju rola państwa jest 
kluczowa. Drobne regionalne 
ambicje, które zsumowane 
mogły by rozsadzić państwo 
od środka stają się dla całej 
wspólnoty niebezpieczne. To 
myślenie o poszerzaniu au-
tonomii, o takim budowaniu 
fałszywej opozycji w stosun-
ku do rządu, który jest daleko 
- niesprawny, niezręczny i nie 
dostrzega człowieka w odróż-
nieniu od władz lokalnych. Te 
zdaniem lokalnych włodarzy 
są blisko, są poręczne, ciepłe 
i serdeczne. Takie stawianie 
sprawy tworzy opozycję nie-
zwykle fałszywą, ale głęboko 
zakodowaną w trzewiach tego 
środowiska, które wywodzi 
się w prostej linii ze struktur 
KLD. To są te nuty i te tony, 
które Donald Tusk zawarł w 
1990 roku wiosną w tekście w 
Gazecie Gdańskiej o autono-
mii dla Pomorza. Te rojenia o 
podzieleniu państwa polskie-
go na dziesiątki mniejszych i 
słabszych organizmów, które 
ma zbudować siłę państwa 
polskiego są dalekie od praw-
dy. 
- Tendencje typowe dla zachod-
niej liberalnej-demokracji.

- Tak. Tylko to były lata 90-
te, ale taka, można by rzec, 
prognoza polityczna utrzy-
mała się w świadomości tego 
środowiska do dziś. Kore-
sponduje z tymi pomysłami, 
które pojawiły się w kręgach 
liberalno-demokratycznych 
obecnie bardzo zakłopotanych 
rozwojem sytuacji w Europie. 
- Szczególnie w sytuacji jakiej 

teraz znaleźliśmy się, mając 
pełnoskalową wojnę na granicy. 
Wracając do samorządów. 
Czy pańskim zdaniem na 
przykładzie województwa 
pomorskiego, samorząd dba o 
to, żeby finanse się zgadzały. 
Czy samorządy dobrze go-
spodarują swoimi zasobami 
finansowymi, jednocześnie 
narzekając na to, że rząd im 
nie daje środków i zdani są 
sami na siebie?

- Co do skuteczności samo-
rządów. Przede wszystkim ja 
nie odnoszę takiego wraże-
nia, że są one bardziej przy-
jazne niż państwo polskie. 
To jest kwestia tego, jakim 
paradygmatem posługują się 
rządzący. Polska zgodziła się 
dzisiaj na zmianę sposobu po-
działu majątku uwzględniając 
w dużej mierze elementy po-
lityki społecznej. Zrewitali-
zowano grupy słabsze oraz 
słabsze regiony, walcząc z 
aplikowanym Polakom wul-
garnym liberalizmem. To jest 
zmiana, która w sposób cało-
ściowy objęła kraj i wzmocni-
ła spójność społeczną. Nato-
miast zarządzający gminami z 
tej perspektywy przyzwycza-
ili się do dość swobodnego 
i nieskrępowanego kształ-
towania swoich budżetów. 
Brak kadencyjności kazał im 
myśleć w kategoriach takich 
przedsięwzięć, które będą 
im zapewniały przestrzeń 
polityczną w kolejnej kaden-
cji. Ta roztropność włodarzy 
gmina była podyktowana in-
teresem środowiska, którego 
byli reprezentantami w sa-
morządach. To co prawda nie 
wyklucza gospodarności, ale 
np. każe kłaść nieproporcjo-
nalnie duży nacisk na wydat-
ki dekorujące władze. Gdańsk 
jest tu szczególnie takim mo-
delowym przykładem. Stwo-
rzono tu własny mechanizm 
medialny faktycznie wydział 
propagandy, a polityka sa-
morządowa  została oparta o 
festiwal eventów, ocieplanie 
wizerunku poprzez uczestnic-
two gminy w spektakularnych 
wydarzeniach, ale nie two-
rzących wspólnej przestrzeni 
samorządowej. To obciąża 
wielu włodarzy kierujących 
się w zarządzaniu prioryte-
tem następnej kadencji. Do 
momentu, w którym nie było 
ograniczenia kadencyjności, 
to forma dominowała nad tre-
ścią i dawała przepustkę do 
dalszego sprawowania wła-
dzy. Przy okazji zdarzały się 
błędy natury gospodarczej. 
W Gdańsku np. mieliśmy do 
czynienia z oddaniem wodo-
ciągów czyli całego rynku 
wody spółce francusko-pol-

skiej. Polski udziałowiec 
mógł w niej obsadzić rady 
nadzorcze ze świetnymi pen-
sjami. Gdańsk również stracił 
rynek ciepła. 
- Sprzedaż Gdańskiego Przed-
siębiorstwa Energetyki Ciepl-
nej (GPC-u) miastu Lipsku 
może być przykładem tego 
typu patologii samorządowej. 
Teraz to Niemcy kasują zyski 
zamiast gdański samorząd. 
Skorzystał na tym personalnie 
były prezydent ś.p. Paweł Ada-
mowicz, którego zatrudniono 
w Radzie Nadzorczej.

-  Sprawa GPC-u jest ważna. 
Pokazuje ona w jaki sposób 
respektowano dobro wspól-
ne. Fundamentem polityki 
gospodarczej jest to, że nie 
prywatyzuje się, czy też nie 
sprzedaje na zewnątrz sieci in-
frastrukturalnych. Ani w skali 
państwa, ani w skali gminy. 
W ten sposób ogranicza się 
własną suwerenność. Inaczej 
- pozbawia się narzędzi poli-
tyki gospodarczej. Przypadek 
GPC-u jest patologiczny po-
nieważ uczestnicy tej transak-
cji z ramienia samorządu stali 
się głównymi beneficjantami 
tych rozstrzygnięć. Poza prez. 
Adamowiczem inni urzędnicy 
przygotowujący proces przy-
gotowania GPC-u do sprze-
daży przez lata pełnili bądź 
pełnią do dzisiaj funkcje w 
organach spółki znajdującej 
się w posiadaniu niemiec-
kiego kontrahenta. Możemy 
wszyscy razem radować się 
czytając raporty z Lipska, że 
dzięki trafnym inwestycjom 
na rynkach zagranicznych naj-
większe miasto Saksonii dys-
ponuje środkami z dywidend, 
które może przeznaczać na 
prowadzenie własnej polityki 
społecznej. Przez lata zrobiła 
się z tego całkiem pokaźna 
kwota ok. 100 mln euro. To są 
pieniądze, które wytransfero-
wano z grodu nad Motławą w 
zamian za wartych kilka mi-
lionów etatów dla gdańskich 
funkcjonariuszy samorządo-
wych. Ta fala wyprzedaży 
aktywów komunalnych ma w 
Polsce daleko większy zasięg 
i była ona powodowana takim 
ultraliberalnym urojeniem, że 
w warunkach zamkniętego 
rynku przy wypełnianiu po-
winności komunalnych zapisa-
nych w ustawie o samorządzie 
gminy warto za wszelką cenę 
popierać skrajną komercjali-
zacje tego typu usług. Było 
to działanie polegające na 
prywatyzowaniu przychodów, 
a uspołecznianiu kosztów w 
skali całych jednostek teryto-
rialnych. 

Więcej na wybrzeze24.pl
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„Poza czasem” - sztuka 
Bogusława Góreckiego
Bogusław Górecki, gdański grafi k, rysownik, malarz starszego pokolenia, w 1956 roku ukończył Wydział Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. Cały socrealizm miał już za sobą. Po studiach los związał go z Wybrzeżem.

Kolorystyczna atmosfera gdańskiego towarzystwa miała dość 
znaczący wpływ na jego sztukę, szczególnie widać to w twórczości 
malarskiej. Jednak Górecki w pierwszym rzędzie jest rysownikiem 
i grafi kiem, uprawia różnego rodzaju techniki wtajemniczenia arty-
stycznego, ale głęboko tkwi w sztuce grafi cznej. Należy do artystów 
mających za sobą solidne wykształcenie, ostatnie dwie wystawy 
potwierdziły jego wysokie umiejętności. Obie miałem przyjemność 
obejrzeć. Ostatni, skromny pokaz jeszcze trwa w Galerii ZPAP przy 
ulicy Piwnej w Gdańsku. „Poza czasem” to prezentacja genialnych 
morskich linorytów, gdańskich szkiców przygotowanych piórkiem 
i tuszem, oraz dowcipnych kartek okazjonalnych, będących pewną 
artystyczną zabawą autora.

Górecki studiował w Katedrze Rysunku Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu prowadzonej przez prof. Konrada Dargiewicza 
byłego studenta krakowskiej i warszawskiej ASP. Widać dojrzałość 
rysunkową, trudno jednak dziś wyraźnie wskazać pochodzenie jego 
umiejętności, zapewne talent wyraźnie dopomógł jego rozwojowi 
artystycznemu. Myślę, że równie ważna była atmosfera pierwszych 
powojennych lat studiów w Toruniu. Atmosfera, którą tworzyli wy-
bitni artyści wywodzący się z wileńskiej szkoły grafi ków, osiedli tu 
po wojnie. To oni tworzyli Wydział Sztuk Pięknych Uniwersytetu 
Toruńskiego, niejako przenosząc tradycję okresu międzywojennego. 
Bogusław Górecki spędził tu pięć lat studiów, od 1951 do 1956 roku, i 
mógł skorzystać z wiedzy profesorów wykładających grafi kę: Jerzego 
Hoppena i Edwarda Kuczyńskiego, a także wiedzy innych wileńskich 
artystów: Bronisława Jamontta, Tymona Niesiołowskiego, Stanisława 
Narębskiego czy Stanisława Horno-Popławskiego.

Grafi cy wileńscy już przed wojną wypracowali swój indywidualny 
styl i ich prace były dość dobrze rozpoznawalne. Grafi czna twórczość 
Góreckiego przesiąknięta estetyką szkoły wileńskiej jeszcze do dziś 
zachowuje jej walory, jest czytelna i wyrazista. Jego swobodnie przy-

gotowywane linoryty są dojrzałe 
jednocześnie artysta upraszcza 
formę nadając im swoją indywi-
dualną stylizację, dziś może już 
trochę de mode.

Wileńska szkoła grafi czna cha-
rakteryzowała się zachowaniem 
warsztatowej dbałość o precyzję 
wykonania odbitek, kompozycje 
Hoppena, Jamontta i Slendziń-
skiego wywierały duży wpływ 
na tworzenie nowych koncepcji 
rozwoju polskiej sztuki. Ich twór-
czość tworzyła różnego rodzaje 
źródła inspiracji dla grupy arty-
stów wileńskich. Twórczość Je-
rzego Hoppena wykształconego 
w Krakowie, Petersburgu i Pa-
ryżu nadawała kierunek rozwoju 
polskiej sztuce grafi cznej, artysta 
nawiązywał do prac dawnych mi-
strzów. Głównym motywem były 
prace barokowe i klasycystyczne, 
a także sztuka swoich wileńskich przyjaciół. Po wielu doświadcze-
niach Hoppen osiadł na stałe w Wilnie i związał się z Wydziałem 

Sztuk Pięknych Uniwersytetu 
Stefana Batorego. Po wojnie od 
1946 roku został wykładowcą w 
Toruniu przenosząc wileńskie do-
świadczenia. Może mało kto wie, 
ale był również autorem ołtarza 
kościoła p.w. Matki Bożej Kró-
lowej Korony Polskiej w Oliwie.

Bogusław Górecki nie był stu-
dentem Jerzego Hoppena, ale 

na wielu jego wykładach z grafi ki chłonął olbrzymią wiedzę, która 
również kształtowała jego artystyczne widzenie rzeczywistości. Dziś 
oglądając prace Bogusława Góreckiego nie sposób nie myśleć o tym 
wybitnym przedstawicielu polskiej sztuki grafi cznej. Wystawa „Poza 
czasem” jest tego najlepszym przykładem. Bogusław Górecki jest 
jednym z ostatnich kontynuatorów sztuki wybitnych przedstawicieli 
wileńskiej sztuki ilustracyjnej również i tych którzy po wojnie przenie-
śli się do Gdańska myślę o Rogońskich, Kaliszczaku, Lewandowskim, 
Żukowskim, Roliczu, Popławskim. Górecki jest ich naturalnym spad-
kobiercą. Ten wspaniały fragment polskiej sztuki zasługuje na pamięć 
bowiem jej wartość jest bardzo często niesłusznie marginalizowana.

Stanisław Seyfried

PARTNER WYDANIA

Bogusław Górecki
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Zdrowie w każdym wieku. 
Abonamenty medyczne PZU Zdrowie 
także dla studentów i seniorów
PZU Zdrowie to ogólnopolski operator medyczny, którego sieć medyczna liczy 130 placówek własnych oraz 2400 placówek 
współpracujących w 600 miastach w całej Polsce. W ofercie operatora znalazły się nowe indywidualne pakiety medyczne, w tym „Pakiet 
medyczny 67+” dla osób w wieku dojrzałym i „Pakiet medyczny dla studenta” dedykowany tym, którzy dopiero wchodzą w dorosłość.

Zdrowie w dojrzałym 
wieku

Osoba mająca dziś 67 lat, 
urodziła się w 1955 roku. Na 
jej oczach następowały nie tyl-
ko wielkie zmiany polityczne, 
ale też najszybszy w dziejach 
ludzkości rozwój medycyny. 
Jednocześnie, dzisiejsi senio-
rzy to pierwsze pokolenie, któ-
re doświadcza chorób cywili-
zacyjnych. Dlatego tak ważne 
jest otoczenie szczególną tro-
ską i uwagą tej grupy pacjen-
tów poprzez zagwarantowanie 
im dostępu do opieki zdrowot-
nej na najwyższym poziomie. 

„Pakiet medyczny 67+” zo-
stał skonstruowany tak, by 
odpowiadać na realne potrze-
by osób w wieku dojrzałym. 
Pakiet ma za zadanie nie tylko 
pomoc w utrzymaniu dobrego 
stanu zdrowia i sprawności, 
ale także być zabezpieczeniem 
w razie jego pogorszenia. Pa-
cjenci mogą wybrać jeden z 
trzech zakresów opieki me-
dycznej: standardowy, posze-
rzony lub maksymalny. W ich 
skład wchodzą konsultacje z 
lekarzami nawet 25 specja-
lizacji bez limitów i skiero-
wań oraz nawet 270 badań 
diagnostycznych, dobranych 
z uwzględnieniem specyfiki 
potrzeb pacjentów  w wieku 
67-80 lat. 

Pokolenie internetu 
wkracza w dorosłość

Choroby cywilizacyjne nie 
omijają młodych ludzi. Wśród 
czynników odpowiadających 
za pogarszające się zdrowie, 
oprócz pandemii wymienia 
się:  złą dietę, styl życia, a tak-
że… media społecznościowe 
serwujące zniekształcony ob-
raz świata.

Przeprowadzka do innego 
miasta, wejście na rynek pra-
cy czy uczelniane obowiązki 
to stresory, które nadszarpują 
kondycję psychiczną młodych 
dorosłych. Początkowe obja-
wy depresji takie jak niska 
samoocena, niepokój i brak 
motywacji bywają często 
bagatelizowane, czego rezul-
tatem jest stopniowy rozwój 
choroby. Wielu młodych lu-
dzi boryka się także z zabu-
rzeniami odżywiania, których 
podłożem jest nieprawidłowy 
stosunek do jedzenia. W ta-
kich sytuacjach warto skon-

sultować się z psychologiem, 
który wdroży optymalne le-
czenie, a dietetyk pomoże 
ułożyć spersonalizowany ja-
dłospis uwzględniający indy-

widualne uwarunkowania jak 
nietolerancje pokarmowe czy 
choroby. 

„Pakiet medyczny dla Stu-
denta” skierowany jest do 

osób w wieku 18-28 lat. 
Usługa dostępna jest w trzech 
zakresach: S, M i L, które za-
pewniają dostęp nawet do le-
karzy nawet 20 specjalizacji i 

230 badań np. dermatologa, 
ginekologa, endokrynologa, 
alergologa i okulisty, a także 
konsultacje z psychologiem i 
dietetykiem. 

Zdrowie w telefonie

Pakiety medyczne PZU 
Zdrowie dostępne są w porta-
lu i aplikacji mojePZU, gdzie 
pacjenci wygodnie umówią 
wizyty lekarskie i badania. 
Pacjenci PZU Zdrowie mają 
dostęp do całej sieci medycz-
nej operatora liczącej 130 
placówek własnych oraz 2400 
placówek współpracujących w 
600 miastach w całej Polsce, 
dzięki czemu z oferty mogą 
korzystać również mieszkań-
cy mniejszych ośrodków miej-
skich. W Gdańsku, Sopocie i 
Gdyni pacjenci z pakietami 
PZU Zdrowie mogą skorzy-
stać z 50 placówek, w tym pra-
cowni diagnostyki obrazowej.

Pakiety medyczne PZU 
Zdrowie gwarantują terminy 
wizyt – do lekarzy podstawo-
wej opieki zdrowotnej w cią-
gu 2 dni roboczych, a opieki 
specjalistycznej w ciągu 5 dni 
roboczych.

Informacje o pakietach 
dostępne są na s tronie: 
zdrowie.pzu.pl/sklep
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50 lat Hali Olivia
16 grudnia Hala Olivia obchodzi 50-lecie swojego istnienia. Gdy powstawała była jednym z nowatorskich projektów 
architektonicznych. Miała przypominać łódź mierząca się z morskimi falami. Dziś jest jednym z najbardziej rozpoznawanych 
obiektów sportowych w Polsce. 

Obiekt otrzymał oficjalną 
nazwę „Olivia”. W głoso-
waniu Olivia zwyciężyła ze 
Stoczniowcem, Tormorem, 
Korabem, Lodmorem, Janta-
rem, Neptunem i Okrętorem. 
Obiekt zaprojektowali inży-
nier prof. Stanisław Kuś, Ma-
ciej Krasiński i architekt prof. 
Maciej Gintowt. Konstrukcja 
ma kubaturę 80 000 m³ i jest 
wysoka na 12 m. Składa się 
z dwóch krytych lodowisk na 
3867 i 800 widzów. W dużej 
hali można organizować im-
prezy do 5500 osób (z możli-
wością zwiększenia do 6500).

Na otwarcie obiektu 16 
grudnia 1972 roku odbył się 
mecz między Stoczniowcem 
Gdańsk a Polonią Bydgoszcz. 
Gospodarze okazali się go-
ścinni, bo Stoczniowiec prze-
grał. Jednak pierwszą bram-
kę, jak mówiono wówczas 
„w gdańskim pałacu sportu”, 
zdobył gdański hokeista Ry-
szard Plata. W 2002 roku Da-
riusz Michalczewski stoczył tu 
jedyną zawodową walkę na te-
renie Polski. Jego rywalem był 
pochodzący z Bostonu Joey 
De Grandis. "Tygrys" znokau-
tował rywala już w 2. rundzie 
i obronił pas mistrza świata. 
Hala była areną euroligowych 
zmagań koszkarzy Prokomu 

Trefla. W 2021 Olivią „za-
władnęli” łyżwiarze szybcy 
z toru krótkiego, a prestiżową 
imprezę reprezentacja Polski 
okrasiła srebrnym medalem 
Mistrzostw Europy. 

Hala zapisała się także 
na kartach historii Polski. 
W 1981 roku odbył się tutaj 
I Krajowy Zjazd NSZZ So-
lidarność, na którym uchwa-
lono „Przesłanie do narodów 

Europy Wschodniej”. Doku-
ment wzywał narody państw 
socjalistycznych do pójścia 
drogą „Solidarności”.  

W Olivii występowały Ma-
zowsze i Śląsk, swoje koncer-

ty grały tu sławy takie jak El-
ton John, Karel Gott i Helena 
Vondraćkova, a na sylwestro-
we bale zjeżdżały się tłumy 
gdańszczan. 

I chociaż jej wygląd w cią-

gu ostatnich pięciu dziesię-
cioleci poddawano różnym 
liftingom i modernizacjom, 
to dostojną Olivię znają 
wszyscy Polacy, nie tylko 
sympatycy sportu.

Dziki w Trójmieście
Obraz dzikich zwierząt, przemierzających gdańskie lub gdyńskie ulice, to widok niezwykle 
często spotykany. Dziki na stałe wpisały się w krajobraz wielu trójmiejskich osiedli. Warto 
wiedzieć, w jaki sposób należy się zachować, gdy spotkamy to dzikie zwierzę.

Skargi gdańszczan

Mieszkańcy wielu gdańskich 
dzielnic skarżą się na obec-
ność dzików, które stwarzają 
realne zagrożenie dla bezpie-
czeństwa. Szczególnie często 
można spotkać jedno ze stad w 
okolicach Owczarni na terenie 
dzielnicy Osowa. Wieczorny 
spacer z psem po niewystar-

czająco oświetlonym osiedlu 
jest ryzykowny. Dzikie zwie-
rzęta często wychodzą na dro-
gę, co może okazać się opła-
kane w skutkach w przypadku 
większej prędkości i znacznie 
wydłużonej, ze względu na 
porę roku, drogi hamowania.

Włodarz miasta zdaje się 
być obojętny na sprawę, jaką 
jest zapewnienie bezpieczeń-

stwa mieszkańcom w związku 
z powiększającą się liczbą dzi-
ków na gdańskich osiedlach. 
Konieczne jest podjęcie kon-
kretnych działań.

Listopadowy odstrzał

30 listopada miał miejsce 
odstrzał dzików związany z 
chorobą, jaką jest Afrykań-
ski Pomór Świń. Polowa-
nie rozpoczęło się o 8:00 i 
trwało 7 godzin. Odstrzał 
odbywał się na części terenu 
Trójmiejskiego Parku Kra-
jobrazowego w obwodzie 
łowieckim nr 69. Polowanie 
zakończyło się odstrzele-
niem 9 osobników.

Jak podkreślono – odstrzał 
nie był związany ze zreduko-
waniem liczebności dzików, 
ale z walką z Afrykańskim Po-
morem Świń. Zgodnie z infor-
macjami zamieszczonymi na 
stronie Głównego Inspektora-

tu Weterynarii jest to choroba 
wirusowa zakaźna, na którą 
zapadają świnie domowe, świ-
niodziki oraz dziki. Nie stano-
wi zagrożenia dla zdrowia lub 
życia w przypadku ludzi.

Co należy zrobić, 
gdy spotkamy dzikie 
zwierzę?

6 lipca 2022 roku zosta-
ło wydane zarządzenie nr 
1282/22 Prezydenta Miasta 
Gdańska w sprawie procedury 
postępowania z dzikimi zwie-
rzętami w granicach admini-
stracyjnych miasta Gdańska. 
Zgodnie z zawartymi w nim 
wytycznymi, zgłoszenia doty-
czące zdarzeń z dzikimi zwie-
rzętami, należy kierować do 
Gdańskiego Centrum Kontak-
tu, Miejskiego Centrum Zarzą-
dzania Kryzysowego lub Stra-
ży Miejskiej. W przypadku 
dwóch pierwszych instytucji 

zgłoszeń można dokonywać 
całodobowo drogą telefonicz-
ną. Straż Miejska przyjmuje 
zawiadomienia pod numerem 
telefonu 986 od godziny 7:00 
do 22:00.

W zarządzeniu znajdziemy 
rozróżnienie sposobów postę-
powania w przypadku zwie-
rzyny zdrowej, rannej i mar-
twej. Przepędzaniem zwierząt 
zajmuje się Referat Ekologicz-
ny Straży Miejskiej w Gdań-
sku. Z powodu braku odzewu 
ze strony Straży Miejskiej 
nie udało się jednak uzyskać 
szczegółowych informacji.

Mieszkańcy myślą niekiedy, 
że obecność na osiedlu nie-

proszonych lokatorów, należy 
zgłaszać do Nadleśnictwa, jed-
nak ono zajmuje się wyłącznie 
zwierzętami żyjącymi w lesie.

Kluczowe w zetknięciu z 
dzikim zwierzęciem jest oczy-
wiście zachowanie spokoju i 
bezpiecznej odległości. Nie 
należy wchodzić im w drogę, 
szczególnie w okresie, gdy 
na świat przychodzą młode. 
Problem, jakim jest regularne 
pojawianie się dzików na trój-
miejskich osiedlach, można 
zniwelować poprzez zaprze-
stanie dokarmiania tych dzi-
kich zwierząt.

Blanka Kiesz
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Mikołajkowe świętowanie z GZSiSS
Ho, ho, ho! To zawołanie, szczególnie w grudniu, budzi tylko jedno skojarzenie i nieobce jest nikomu. Również Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego włączył się w obchody tego jakże miłego święta. W różnych częściach Gdańska z okazji Mikołajek 
odbyło się wiele ciekawych spotkań dla uczestników zajęć organizowanych przez cały rok w GZSiSS.

W Zespole Szkół Ogól-
n o k s z t a ł c ą c y c h  n r  8  w 
Gdańsku odbyła się kolejna 
edycja Mikołajkowych Tur-
niejów Piłki Siatkowej. W 
rozgrywkach wzięły udział 
dzieci uczęszczające na za-
jęcia GZSiSS oraz zaprosze-
ni mili goście.

Mimo, iż w turnieju wzię-
ło udział 10 drużyn „trójek” 
oraz 12 osób w kategorii 
„single”, gry przebiegły wy-
jątkowo sprawnie. Stało się 
tak za sprawą sędziów PZPS 
- wolantariuszom, którzy 
zaszczycili turniej siatków-
ki swoją obecnością, Pan 
Mirosław Arentowicz - tata 
jednej z zawodniczek oraz 
Panie, Klaudia Grzybow-
ska oraz Joanna Lipska. W 
organizację mikołajkowych 
imprez również niesamowi-
cie zaangażowała się jedna 

z zawodniczek - Oliwia Za-
krzewska, która mając kon-
tuzje ręki przyjęła na siebie 
nowe obowiązki. Wszystkim 
pomocnikom Św. Mikołaja 
organizatorzy składają ser-
deczne podziękowania!

Gratulacje dla zwycięz-
ców, a pozostałych drużyn 
za osiągnięte rezultaty oraz 
szczególnie mocne podzię-
kownia za udział i miłą za-
bawę.

Wśród „trójek” pierwsze 
miejsce zajęły, Nadane Nko-
me Evini, Wiktoria Chełmiń-
ska, Paulina Gerasik. Drugie 
miejsce wywalczyły, Alek-
sandra Gneba, Liwia Kara-
sek oraz Agata Skórska. Naj-
niższe miejsce na podium 
zajęły, Maja Kawecka, Daria 

Rosół i Lena Roman. W ka-
tegorii „Single” złoty medal 
wywalczyła Julia Helińska. 
Srebrny medal zdobyła Ani-
ta Rudzińska – Martinka, a 
brązowy krążek zawisł na 
piesiach Mai Baranienko. 
Gratulacje!

N a  p ł y w a l n i  Z e s p o ł u 
Szkół Podstawowych nr 2 
na Suchaninie również nie 
próżnowano. Jak na zajęcia 
pływackie przystało święto-
wanie miało sportowy, ale 
przede wszystkim pływacki 
charakter. Uczestnikami tego 
niecodziennego sprawdzia-
nu byli podopieczni zajęć z 
nauki pływania i pływania 
korekcyjnego, Zajęć, które 
realizowane są co tydzień 
przez nauczyciel i  Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego. Tego 
dnia ,  zadaniem każdego 

dziecka było pokonanie sty-
lem dowolnym jak najdłuż-
szego dystansu w ciągu 12 
minut. Pomimo, że wynik 
nie była tego dnia najistot-
niejszy to wszystkie dzieci 
ochoczo zabrały się do za-
dania. Trud uczestników, 
którzy śpiewająco podeszli 
do tego sportowego zadania 
został nagrodzony i po za-
kończonych zajęciach każ-
de z dzieci mogło cieszyć 
się otrzymanym dyplomem 
z wpisanym swoim rezulta-
tem. 

W ramach programu pro-
filaktycznego „Żyj z Pasją” 
Szkoła Podstawowa nr 61 
gościła młodych adeptów 
piłki nożnej. 

W halowym mini Turnieju 

Mikołajkowym uczestniczyli 
uczniowie uczęszczający na 
co dzień do Szkoły Podsta-
wowej nr 72 i Szkoły Pod-
stawowej nr 59. Podczas 
zawodów wszyscy uczest-
nicy mogli sprawdzić swoje 
boiskowe umiejętności. Pił-
karskie zmagania zakończy-
ły się wręczeniem medali i 
nagród rzeczowych każdemu 
z uczestników.

N a j l e p s z ą  t u r n i e j o w ą 
drużyną zostali uczniowie 
Szko ły  Pods tawowej  n r 
72, którzy pewnie wygra-
li wszystkie swoje mecze i 
tym samym sięgnęli po złote 
medale. Drugie miejsce ze 
srebrnymi medalami zaję-
li uczniowie klas piątych 
Szkoły Podstawowej nr 61. 
Na najniższym stopniu po-
dium uplasowali się mło-
dzi piłkarze reprezentujący 
Szkołę Podstawową nr 59.

Oprócz klasyfikacji me-
dalowej organizator uho-
norował także najlepszych 
zawodników. Nagrody in-
dywidualne otrzymali naj-
lepszy bramkarz: uczeń ze 
Szkoły Podstawowej nr 72 
oraz najlepszy zawodnik 
turnieju (MVP): Nikodem ze 
Szkoły Podstawowej nr 61.

Inaczej do „Mikołajków” 
podeszli prowadzący Sekcji 
Lekkoatletyki GZSiSS. Przy 
tej jakże miłej okazji zapro-
sili oni młodych sportowców 
na podsumowanie sezonu 
2022 – 2023. Wśród zapro-
szonych gości pojawili się 
finaliści Mistrzostw Polski, 
Województwa Pomorskiego, 
laureaci „Dysku Pomorskie-
go” a także Ogólnopolskich 
Czwartków Lekkoatletycz-
nych. Wszyscy wyróżnieni 
zawodnicy zostali uhono-
rowani pamiątkowymi sta-
tuetkami oraz dyplomami. 
Swoimi wynikami na szcze-
gólne uznanie w br. zasłuży-
li: Emilia Adamczyk, Julia 
Grabowska, Zofia Glińska, 
Anna Łaguna. 

Oprócz podsumowań i wy-
różnień znalazło się także 
miejsce na przeprowadze-
nie testów motorycznych co 
w przypadku lekkoatletów 
stało się już tradycją. Po 

zakończeniu prób najlepsze 
„trójki” w poszczególnych 
ka t ego r i ach  wiekowych 
zostały nagrodzone za to 
współzawodnictwo pamiąt-
kowymi medalami. 

W podobny sposób do za-

gadnienia podeszli adepci 
Sportów Wodnych, którzy 
swoje spotkanie podsumo-
wujące upływający rok za-
planowali tuż po świętach. 
Również w ich przypadku 
przewidziane są nagrody i 

podziękowania dla najwybit-
niejszych sportowców. Rela-
cja z tego spotkania zostanie 
zamieszczona niezwłocznie 
po wydarzeniu.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek
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